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f f  sprawie M i i *  i t a r j M .
LWÓW 2 g rudn ia . 

O p łakane  stosunki, panu jące w instytucji 
nucarjatu w A ustrji, zby t dobrze są znane, 
abyśm y potrzeLowali szeroko nad  niemi się roz 
wodzić. PotrzeDę zaradzenia złem u odczuwali 
wczyscy już oddaw na i n iejeden k rok  w tym  
celu uczyniono —  w szystko je d n a k  nie na wiele 
się przydało . O becnie zajęło się tą  spraw ą To 
w arzystw o galicy jsk ich  kandydatów  notarjal nyeli 
i zdaje się, że wprow adziło ją  na właściwe tory. 
W w ykonaniu uchw ały walnego zgrom adzenia 
T ow arzystw a galicy jsk ich  kandydatów  notarjal- 
nych  we Lwowie, odbytego we Lw ow ie dnia 9. 
w iZcśnia 1894 r., w ydział tegoż Tow arzystw a na 
posiedzeniu swem dnie 10. listopada 1894 r. po 
stanow ił jednom yślnie poczynić k rok i ceicm sy- 
itemizowama posad notarjuszy przy  sądach w 

Bośnji i H ercogow inie.— K rok  ten w yw ołany zo­
s ta ł anorm alnym  stosunkiem  liczebnym  no tarju ­
szy do kandydatów  noiarjalnycL  w Galicji, w 
porów naniu z innym i k ra jam i w radzie  państw a 
reprezentow anym i, a ma na celu umożliwienie 
k a n d y a a t jo  u zy sk an ia  no ta rja tu  choćby za g ra ­
nicam i swego k ra ju  wcześniej ja k  się do tych­
czas p rak ty k u je  w Galicji. S tosunek ten  w G ali­
cji jeBp nader n iekorzystnym , na  202 bowiem po- 

ad  aotaija lnycb , je s t 220 kandydatów , zatem  o 
*24 w ięoej; w okręgu  zaś izby notarjalnej lw o­
wskiej na  83 notarjuszy , w ykazują w pisy 10 3 
kandydatów , a zatem  o 20 więcej.

Podczas gdy w G alicji zachodniej k an d y d a t 
p rzeciętn ie w 13. lub 14. roku  p rak tyk i o trzy ­
muje no tarja t, w G alicji wschodniej cy fra  ta  
podnosi się do 15 i 16 lat, a z każdym  rokiem  
w zrastać musi, tak , że kandydaci, m ający obe­
cnie po 10 la t p rak ty k i, wedle w szelkiego p ra ­
w dopodobieństwa przed 20. rokiem  p rak ty k i po­
sady nie otrzym ają. '

G dy zaś od czasu okupacji Bośnji i Hereo- 
gowiuy, stosunki społeczne w ty ch  k ra j-c h  ta k  
dalece się ułożyły, że w ym iar spra jjpiliwolS 8 
Odbywa się zupełnie p ra w id ło w o , fe  w ładze są­
dowe i adm inistracyjne fungują bez wszelkiej 
p. . :szkody z widocznym pożytkiem  dla tamtaj- 
«•~-j ludności, przeto się nk. m a najm niejszego 
pwwodo, k tó i jb y  p rzem aw iał przeciw  systemi- 
|n r a n iu  posad w tych okupow anych krabach — 
^  to tem bardziej, ze obecnie .a lrtad a j., k  .ię- 
■ gruntow e, do k tórej to czynności notai jusze, 

ku kom isarze rzt,dowi użyci by/,by- mogli 
DÓnja z H ercogow iną m ają obecnie - jeden -ąd 

krajow y i obwodowy w iSerajewie, 5 „ądów 
obwodow ych i 43 są iów powiatowych, nie licŁęc 
•kspozytur sądowych i adm inistracyjnych w 23 
p "-la tach .

W razie systeuiizow ania posad notarjuszy 
p j  j~naym  dla każdego sądu ta k  obwodowego, 
ja k  i powiatowego, a co najm niej dwóch d la  £śe- 
raje.wa, o tw arłoby się oU miejsc, o k tó re  w 
|i :6 ws&ej linji kandydaci, w ładający jedi.ym  z ję ­
zyków słow iańskich, kom petow aćby mogli.

A gdy dotychczasow a p ra k ty k a  poucza, że 
połowę kontyngensu urzędników  w k ra jach  oku­
pow anych dostarcza G alicja, resz tę  zaś Czechy 
i M urawie, przeto przy jąć  jako pew nik można, 
ź -z galicyjskich  k an d j uatów  notarja lnych  przy- 
.... ..mej z5 otrzym ałoby posady notarjuszy w 
k r a j a c h  okupow anych.

Tym  sposobem stosunek liczebny między 
ilością notarjuszy a kandydatów , zw łaszcza w 
G alicji wschodniej, s ta łb y  si '**cej proporcjo­
nalnym , a kandydaci galicyjscy nifr siwieliby na 
posadach kandydatów .

W ydział m a n iep ło m e nadz.oję, że m inister 
K allay  w interesie ludności krejów  okupow anych 
-io wniosku w ydziału naszego się przychyli, 
zw łaszcz-, że w niosek ten, zostanie gruntow nie 
opracow anym  i przez osobną deputację m inistro­
wi przedłożonym , a  nadto  przez posłów z k ra ju  
popartym , o co w ydział w osobnej d iodze się 
postara.

By jednak  odnośna petycja  w ydziału  nie 
op iera ła  się na jego indyw idualnem  zap a try w a­
niu, w ydział postanow ił odnieść się do w szystkich 
izb no tarja lnych  i T uw arzystw  notarja lnych  w 
Galicji, w C zechach i na M orawic, wreszcie do 
austrjack iego  Tow arzystw a notarjuszy we W ie­
dniu, o zaopinjowarue tego wniosku, k tóre to 
opinje do petycji dołączone zostaną.

N ależy się spodziewać, żc izby notarjalne i 
inne T ow arzystw a kandydatów  no tarja lnych  po­
p arc ia  swegc nie odmówią, tem bardziej, że — 
ja k  się zdaje — je s t to na razie  jed y n a  droga 
do w yjścia z położenia, istotnie fatalnego.

Prawda w oczy kole.
W szystkim  jeszcze żywo zapew ne stoją ? pa- 

m .ęci te hym ny pochw alne, jak ie  piała prasa 
francuska, z małemi bardzo w yjątkam i na  cześć 
zm arłego cara  A leksanara  III . Autorowie naj­
rozm aitszych i wzajem  się nieraz w ykluczają­
cych stronnictw  i k ierunków , w padali poprostu 
w cielęcy zachw yt, nie znajdowali słów uw iel­
b ien ia  dla północnego au tokraty , chyląc przed 
nim czoło jak przed Bogiem.

A jednak ie zachw yty dwór rosyjski p rzy j­
mował w praw dzie bardzo grzecznie, ale bez en­
tuzjazm u, na wierno poddaócze francuskie te le ­
gram y odpowiadano serdecznem i frazesam i, k tó ­
rej to monety adawkowei w stosunkach dyplo­
m atycznych znajdują się skarb y  nieprzebrane. 
D zienniki rosyjskie prześcigały się w podaw aniu i 
streszczaniu hymnów pochwalnych francuskich  
nń cześć nieboszczyka zdaw ało się, żc prócz po 
chw ał nic n/e ma w prasie francuskiej , a tyin- 
c iasem  .. najbardziej frankolilsai, panslaw istyczny 
Swieł, organ słow iańskiego T ow arzystw a dobro­
czynności w P etersburgu , w ynalazł w F'igarze

wychodzi codziennie niewył&czają? niedziel i swiut o godzinie 8  rano.

Przudpłatę I •głotzMhs przyjmują wa Lwawt*; 
jauyila I wyłąezura:

Minie Atntalztraeji a Dziennika PsUttege*, F1m  
Mariacki i. a I 7 w 4 « n  p a n  Kiselkl.

Wr Wleń i. • pp. Haasenstein et Vogler, (Otto Mmlm), 
M. Dmkoe, F . Sck»lek, A. Oppelik, Rndolf Uosu 
1 i .  Dsnneberg: w BerLnie, Frankfurcie, Kolcnjł, 
H i i m  - st Yegler I 6. L  Daubs; w Hambuigu: 
Karoly ct Liebmana; w Pm>iu: 0. Adam 53 n t  
da Psar.

Ofłoi-ji i» przyjmuje się za opłatą IO  seatów od iedneg* 
wieraza drobnym drakiea (pedLj

Doniesienia o śUnachf zaręczynach 1 inne prywatno koma* 
nikaty po kronice .a  jeden wierSL ó u  et.

Prywatne kói»-pondemjr 1 8  i nekrologja 8 0  et. od wieraza.
Drobne ofłoizenia 1 eenta od wyraz. Pomieszkania 

i sklepy po 1 e t od wyrazu.
Ita k lu y  w rubryea Nadwłar. 30  a i  ad wyrazu.
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a r ty k u ł p. E . M. de Vogiió o zm arłym  carze, 
który  go niesłychanie oburzył.

„W  chw ilach ciężkiego żalu — pisze Su-iet 
—  które przeżyw ała Rosja, każda fałszyw a nu­
ta, szczególnie w prasie b ra tersk ie j i zap rzy ja ­
źnionej z nami F rancji, musi wywołać bardzo 
p rzykre w rażenie. D latego też z w ielkiem  ubo- 
iewaniem  przeczytaliśm y w Fujarze, a r ty k u ł p. 
M elchiora de Yogiie z uwagam i o zm arłym  c a ­
rze zupełnie nie na miejscu i nieprzyzwoitem i 
pod względem ich tonu .-*

P an  de Vogi'ió by ł jakiś czas sekretarzem  
franouskietro poselstwa w P etersburgu , a obe< nie 
jest akadem ikiem  i członkiem  izby deputow a­
nych. Znanym  on je s t z tłom aezeń rosyjskich 
pisarzy na języ k  francuski i z artykułów  o nich 
w lieoue d ts dcTm niondes. K siążka Jego „O jio- 
w.eści ro sy jsk ie j/’ cieszy się w ielkiem  uznaniem  
we F ra n c ji i w Rosji, a w roku ubiegłym  był 
de Vogile prezesem  bankietu , danym  przez p r a ­
sę rosy jską w P aiyżu .

„ F a la  opinji pubheznej podniosła go w lite­
ra tu rze  francuskiej, dzięki tem u prądowi, który 
ogarnął F ran c ję  w ostatnich latach w niezapo­
m nianej epoce K ronsztadtu  i Tulonu.

K ażdy k ra j ina swoje zw yczaje i obyczaje. 
D la  nas, Kosjan, je s t cokolw iek dziw nym  taki 
objaw, ja k  F igaro  — usłużny, sp ry tuy  i niesu­
m ienny lokaj w edług B eaum archais’ego - k tóry  
w brew  swojemu tytułow i, ma pretensję do roli 
poważnego organu prasy , do znaczenia polityczne­
go, chociaż głównem  zadaniem  jego je s t cieszyć 
i zabaw iać bulw arow ą publiczność P aryża. J e ­
szcze ciekawozem jest dla nas, ze w redago­
w aniu tak iego  dziennika biorą udział literaci- 
akadem icy , cieszący się repu tac ją  ludzi „soli 
dnych"1, jak  np. Ju les Simou i M elchjor de Vogtió.

Zol nam  i p rzykro  nam , że p isarz f r a n c u s k i ,  
k tóry  odegrał pew uą rolę w spraw ie zbliżenia 
się F ran c ji do Rosji, u d e r .y ł  w tak i ton w 
dniach  naszej żałoby narodow ej, zanadto  po­
wierzchowni! do tykając św iętych d la  nas, a  jak  
sądzim y i d la  wielu Francuzów , pam ięci i osoby 
A leksandra  I I I .  i w dodatku  stylem fe lje to n is ty !

Zgadzam y się, chociaż ty lko w  części, z 
z d a n ie m  O ra id a n m a ,  k tóry  w arty k u le  p. de 
Vogm? widzi ty lko  n iedelikatność wobec Rosji — 
(lał on dowód swego n ie tak tu  i nieum iejętności 
pojęcia rosyjskiego życic dachowego. W arty- 
k ule tym  w ystąpił w całej pełni zachodni bour- 
geois, k tóry  nie je s t zdolnym  zrozum ieć history  
cznej wielkości Kosji, uosobionej w lei zm arłym  
carze.

Jesteśm y zdania, że nie należy publikow ać 
tak icli objawów , ja k  a rty k u ł p. de Vog'ie, k tó ­
ry  zam yślał — być może bez złego zam iaru  — 
popisać się piórem  realisty , któreiu w caie nie 
w łada i nap isał a rty k u ł, k tó ry  może ty lko  coś 
ująć z jego  powagi osobistej, ale nie zaszkodzi 
p rzyjaźni F ran c ji z R osją.**

P raw da, że to straszne grom y V Ale cóż 
właściwie napisał takiego strasznego p. Vogi'ić, 
że aż że szpalt łiw id a , tego irankotilskiego p a r  
cjccrllenec S  wie ta  m usiały nań spaść grom y obu­
rzenia, — nie mówiąc już o o 'rażdaninie, k tó ry  
zaw sze w najlepsze kpir z tej przyjaźui fraucu- 
sko-rosyjskiej V Go ten akadem ik francuski n a ­
pisał V

Przeczytaliśm y i m y ten ozteroszpaltow y 
w stępny a rty k u ł p. de VogUó w Figarze. Je s t 
on napisany stylem  lekkim , potoczystym , fejleto- 
nowym, raczej rodzaj jak ie jś  psychicznej rozpra­
wy, niż historycznego wspomnienia i przyznaje

d:nienjem , unifikacją narodów obcopleruiennych 
z rosyj"skim i  W ielbiciel ca ra tu  powinien był oi    —J _. . t   1 » i. . • . ,

my otw arcie, nie ma tam  — co praw da — zuy t
w ielkich unoszeń się nad osobistością c a ra  Ale 
k san d ra  III ., ale też m y nie widzimy nic obu­
rzenia godnego, biorąc rzecz ca łą  ogólnie, ze  
stanow iska... przypuśćm y k ry ty k i historycznej. 
Je s t tam  jed n ak  jeden  ustęp, k tó ry  zagorzałym  
wielbicielom ca ra tu  uie mógł i nie może się po­
dobać — w ustępie tym  wolnomyślny Francuz 
zapom niał, że nie mowi o prezydencie R zeczy­
pospolitej Irancusk ie j, lecz o carze, o tym  bogu 
ziem skim , k tó ry  sam, jako  tak i i k tórego czy n ­
ności nie mogą podlegać żaduej k ry ty ce  i m uszą 
być en tous ca-i chw alone.— Oto, co napisał pan 
de V ogiie:

„Po śm ierci ojca swego w ydał A leksander 
III . au tok ra tyczny  i m istyczny m anifest i wziął 
się do roboty  w dobrej myśli cnotliwego obywa­
tela. P rzenikuiony szlachetnością i pedanterją , 
w spraw ach publicznych i pryw atnych , gub ił się 
n iejednokrotnie w kontrolow aniu drobnych szcze­
gółów. B ył często oszukiw anym  w tern, czem 
sam może najw ięcej ga rd z ił!  Czyż p raw d a  mo­
g ła  k iedy  dojść do uszu cara  Rosji ?“

Otóż mamy 1 C ar przecież był w c i e l e ­
n i e m  praw dy, a ta  nagle jak iś  F rancuz ik  ośmie­
la się tw ierdzić, że ten św ięty i nieom ylny car 
nie w iedział w cale, co to je s t praw da. Nie ko­
niec jed n ak  na tern. P. de YogUć bowiem po­
w iada dalej, że „by ł to praw dziw y empereur 
dc niceewu, a jego rządy można scharak teryzo­
wać w słow ach : „ u s t a w i c z n a  p r a c a  a a d  
r u s s  y f i  k a c  j ą. “ N a dworze cesarskim , k tóry  
z na tu ry  rzeczy zw ykle je s t poliglotycznym , za­
panow ał narodow y idjom rosyjski. P row incje obco- 
plem ienne, a w szczególności Inflan ty  i F in land ja  
strac iły  swoją autonom ję, w której dotąd  korzy­
sta ły  i cierpiały  w sku tek  gw ałtow nej reakcji
rosyjskiej przeciw ko ich prawom, językow i, zwy. 
czajom itd, w ogóle przeciw ko w szystkiem u, Co 
przetrw ało  z daw nych czasów w tych krajach 
nie zasymilowanych z  caratem . “

T u p, Vogi'ić już stanowczo p rzeb ra ł miarkę! 
Jak że  możn i p u a ć , że F in land ji odebrać eliciauo 
je j język , że w Inflan tach  russyfikow ano ! Całe 
szczęśeie biednego ak adem ika paryskiego, że o 
Polsce nie wspomniał. N ie zazdrościlibyśm y mu 
w tak im  razie . pochw ał m oskiewskich. J a k  
można mówić o russyfikacji, skoro ta  w języku  
urzędow ym  niegistnieje, a  nazyw a się ty lko obje-

z rosyjskim  r W ielbiciel c a ra tu  powinien był o 
tein wiedzieć , a że nie wii>i|zi:-Ji io jestto dowo 
dem, jak pow iada Swief, ie  „nie rozumie ducha 
rosyjskiego1', tego ducha, którego — mimowolnie 
i prawdopodoh-ue w najlepszej chęci wypo ie- 
dziana praw da -  strasznie w oczy ukł uł  i.

F i n l a n d i a .
Z P etersbu rga  donoszą, że pomimo oficjal­

nych zaprzeczeń, panuje w kołatjh, rządow ych do 
najw yższych sfer sięgające obniżenie na Fin- 
landję.

Jak o  dowód przy taczają  następujący a rty k u ł 
Monioitskieh W imtoniostt<% organu narodowej partji 
rosyjskiej, podanym  w num erze .z dnia 22. listo­
pada br

Przedew szystkiem  — czytam y tam  — dał 
się słyszeć w prasie finlandzkiej fałszyw y ton 
w głosach o zm arłym  carze A leksandrze III . 
Panow anie tego m onarchy podzielono na dwa 
perjody ; pierw szy, w którym  car sam troskliw ie 
jjrzestryegał konstytucji lhilandzk ej. a naw et po­
p iera ł je j dalszy rozwój - -  i drugi, w którym  
poddał się wpływowi pewnej przemożnej partji, 
propaguj eej au tokratyczne i skrajne narodowe 
dążności.

A rty k u ły  pow italae u a  cześć M ikołaja II., 
tchnęły  w szystkie jedną przew odnią myślą, a mia­
nowicie podnosiły, że w. księstwo finlandzkie 
jest odrębnym  krajem , złączone tylko z rosyj­
skim i caram i, ale nie z sam ą tfosją T ę samą 
ideę głosili w swych kazan iach  Ż finlandzcy p a ­
storowie.

N astępnie opow iadają Mosk. W i dom oiti 0 
spruwie sk ładan ia  wiernopoddańezej przysięgi 
w F in land ji '

D nia  3. listopada urzędow o ogłoszono m ani­
fest intronizacyjuy M ikołaja 11., zarządasjąey 
zarazem  sk ładan ie  przysigyj wiernopoddańezej. 
N iezależnie od tego uznał sennt finlandzki za 
rzecz stosowną, wydać od siebie osobny re sk ry p t 
od władz krajow ych, o rzekający , że przysięga 
m a być sk ład an ą  w specjalnej formie ustanow io­
nej przez sejm finlandzki w r. 1877. Odróżni* 
się ona od rosyjskiej form ułki tom, że nie wspo- 
rnina o „sam odzierżaw nyck p ra sa c h "  w ładcy i że 
mowa tam  je d jn ie  o służbie dlt^ E iiila .id ji, lecz 
m e dla całej lłosji.

Stacjonowane w Finlafidji ,yvojoką rosyjskie 
z lu iy ly  wieiaapoihLjLWiią jmwj i#ęgę ju ż  dnia t .  
listopada, natom iast wojska fihlartdzkie, senat, 
jako  też inne. finlandzkie instytucje rządow e w y­
konały  pizysięgę dopiero w k ilk a  dni później, 
a m iasta i te ry to rja  prow incjonalne pod przewo 
dnictw em  m agistra tu  helsingsforskiego me chciały 
w ykonać przysięgi przedtem , zanim  zaprzysię­
żoną zostanie linlandzka konsty tucja. N iektóre 
finlandzkie pism a by ły  ua «et do tego btopnia 
nieroztropne, iż bez ogródek to zaznaczyły. T ak  
np. pomieszczono w pewnem  piśmie w ydaw anem  
w Abo następujący telegram  z lle lsingsfo rsu : 
„Ilelsingsforski m agistra t wniósł u gubernato ia  
N ylanda, by wykonanie przysięgi odłożono dc, 
czass, gdy nastąpi m onaichiczna konfirm acja 
praw  fin landzkich .“ Po dokonanej konfi -macji, 
powiada ów telegram  dalej, złoży ludność przy­
sięgę z w łasnej woli i bez uczucia ujarzm ienia, 
podczas gdy bez tego b rak  w ym aganych do zło 
żenią w iernej przysięgi w arunków .

W yjaśn iają  Mosk. Wied. dalej, że co do 
„konfirm acj praw  F in land ji"  stało się od cza­
sów A leksandra  I. zw yczajem  w ydaw ania mani­
festu, w k tó rym  w osobnych w yrazach  powiadają, 
że m onarcha uznaje za stosowne rozporządzić, 
by religja, zasadnicze ustaw y, p raw a i przyw i­
leje w szystkich stanów  i każdego poddanego, 
°  ile używ ano ich do tąd , pozostały nienaruszone. 
Owoż z  tych  manifestów wysnuli sobie F inland- 
czycy od Lat 60 rzekom e praw o F in landji do 
zupełnej odrębności od Rosji i do konsty tu cy j­
nego ograniczenia praw  m onarszych na korzyść 
gejmu finlandzkiego.

Z araz  p 0 śm ierci A lo -san d ra  II I . w yruszył 
finladzlti sek re ta rz  państw ow y jen . por. D ehn  do 
Liw adji, aby  w yjednać podobny m anifest także 
od M ikołaja I I .  Nowy »ar w ydał b y ł m anifest 
dosłownie zgodny z manifestem, w ydenym  ongi 
przez Alekhan Ira  H [. Owoż fin landzkie pisma 
podały d. 12. listopada w osobnych dodatkach , 
że konsty tucja  w. kstw . F in land ji została sa  
tw ierdzoną, a 13 list. w ykonano w H elsingtórsie 
i innych m iastach k ra ju  przysięgą wiernopod- 
dańczą.

M oskowskija Wiedomosti z naciskiem  pod­
noszą, że m anifest Mikołaja II. do F in land- 
c z y k ó w  je s t dosłownie zgedny z manifestem  
Aleksandra I I I .

M oskiewskie pismo, pozostające w styczności 
z rządem , nie podaje ostatecznej konkluzji sw ych 
wywodów, ale dośpiew ać ją  sobie łatw o. Z te ­
noru zacytow anego a rtyku łu  w ynika  aż nazby t 
widocznie chęć stw ierdzenia, że m anifest do 
F inlandczyków  nie przynosi żadnego uszczerbku 
prawom sam odzierżcy i że ja k  A leksander III . 
m anifestem  ty m  nie dal pow strzym ać, od 
propągow ania po lityk i russyfikacyjnej w F in lan ­
dji i dążności do w cielenia tego k ra ju  do Rosji, 
ta k  też M ikołaj II . konsekw entnie wstępować 
powinien w ślady ojca W  istocie też I Ja  do­
brze poinfomiowane tw ierdzą, że ca r M ikotą, II. 
trzym ać się myśii tvcb sam ych zasad, na do­
wód czego oznajmiona już Fm landczykom , iż 
wszelki opór przeciwko rozporządzeniom  cara  
będzie z ca łą  surowością stłum iony.

Z prowincji
stryj 29. listopada. ( Fiękna uroczystość). 

Swięcilłśmy|4. 21. pjezwykłjj uroosystość, a mianowicie

po św i ę c e n i e  o ł t a r z a , w y s t a w i o n e g o  w  t u t e j s z y m  
rz.  ka t .  kośc ie l e  s t a r a n i e m  i k o s z t e m  r ę k o d z i e l n i k ó w ,  
k o n d u k t o r ó w  i m a s z y n i s t ó w  kolei  p a ń s t w o w e j ,  z a mie  
s zka ł yc l i  w n a s z e m  mie śc i e .

N a  u r oc zy s t oś ć  koś c i e l n ą  p r z y b y l i  p r óc z  w s z y ­
s t k i c h  mieszka j  l cy eh  t u t a j  u r z - d m k ó w  k ol e j o w y c h  
t a k ż e  p.  Bi l ińsk i ,  p r e z y d e n t  kolei  p a ń s t w o w e j ,  d y ­
r e k t o r o w i e  pp.  D e y m a ,  W i e r z b i c k i  i E l s n e r ,  i i e z n y  
z a s t ę p  u r z ę d n i k ó w  d y r e k c j i  l w o w s k i e j ,  o raz  r e p r e z e n ­
t a n t  w ł a d z  mie js c ow yc h,  s t o w a r z y s z e n i a  „Sfokół",  
„ G w i a z d a * ,  Cz yt e l n i a  ko l e j o w a  i cechy .

Asto poświęcenia dokonał ks kanoniK Ollender 
wraz z całein miejsoowem dnchowieóstwem. Fodczas 
nabożeństwa śpiewał bardzo dobrze chór Czytelni ko­
lejowej pod kierunkiem prof. Gerusa. kazanie zaś wy­
powiedział ks. prałat Gnatowski. Fo uroczystości ko­
ścielnej zgromadzili się wszyscy w warstatach kolei 
państw., gdzie ślusarz Wilunowski w prostem, lecz 
szezerem przemówieniu podziękował przedewszystkiem 
p. prezydentowi za przyjęcie zaproszenia na dzisiejszą 
uroczystość i uczestniczenie w takowej, i podniósł, 
że rękodzielnicy tutejsi zawsze da.żyć do tego będą, 
aby rzetelną pracą i uczciwem postępowaniem zje­
dnać sob.e u z n a n i e  sw/cli przełożonych, zarazem zaś 
ubezpieczyć los swych rodzin i dla siebie spokojny 
spoczynek, na stare laia po ciężkiej pracy zapewnić. 
Fo przemówieniu tern wyraził p. prezydent swoje 
uznanie dla tutejszego personalu kolejowego, przede­
wszystkiem zaś robotnikom warstatów tutejszych. Po­
tem wszedł p. prezydent między robotników i wy­
pytywał ich o stosunki służbowe. Cała uroczystość 
wywarła na wszystkich bardzo podniosłe wrażenie.

Podnieść to muszę przy tej sposobności *asługę 
artysty-malarza p. Kaezor-Batowskiego, który wyma­
lował dla ołtarza dziś poświęconego śliczny obraz. 
P. Batowski dow ledziawszy się, że ołtarz stawiają 
przeważnie rękodzielnicy, nie chciał więcej przyjąć 
za swoję pracę, jak tylko zwrot kosztów. Dlatego też 
rękodzielnicy nasi wysłali p. Batowskiemu serdeczno 
podziękowanie, opatrzone bardzo licznemi podpisami.

Uroczystość dzisiejsza przekonywuje nas, że na­
wet w obecnych czasach burzliwych „liny jest oastęp 
rękodzielników, którzy prostą i uczciwą drogą dążą 
do tego, aby byt swój polepszyć, którzy się starają 
o to, aby oszczędnością i pracą ubezpieczyć los swych 
rodzin. Miejmy nadzieję, że cicha i uczeiwa drużyna 
ta wytrwa przy pomocy Bożej w swem przedsię­
wzięciu i dopnie celu tak szlachetnie wytkniętego, a 
zarazem pociągnie za sobą przykładem swoim iunycb 
rękodzielników.

— H >r , SIMBMM

l i i t O J N l t e A .
furidacji linienia TaiisuezaoPamiętajmy 

Ko ściuszki.
Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  Z. grudnia.
O godz. 5. popołndniu w ratuszu walne zgrorna 

dzenie Tow. im. sw. Salomei.
Teatr lir. Skarbka: „Gdyby nie prezes ir scena 

małżeńska w 1 odsłonie Aurelegc Urbańskiego. „Na 
przek*>“ , krotochwiia w 1 akcie Zyg. Przybylskiego. 
„Pokój do wynajęcia", komcdja w i akcie'A. Popła­
wskiego i A. Gdańskiego. Początek o godzinie 7. 
wieczorem.

Kalendarz.
Wschód słońca o 
godzinie 4.

Wiadomości

Poniedziałek (3 .): Fran iszka Ks. 
godzinie 7. minut 38, zachód o

kościelna Archidjecezja lwowska 
obi z. łac. Administraoję probostwa w Fiirstenthalu 
otrzymał ks. Emanuel Słowikowski, adm. w Felicien- 
thalu. Z m arli: ks. Szersznik Antoni, em. prób. w 
Tokach i ks. Faszczewski Władysław, def. w śaia- 
tynie.

Djecezja krakowska. Kanoniczną instytucję otrzy­
mali ks. dr. Ludwik Jurgowski, dziekan skawiński 
i prob. w ,Pobiedrze na probostwo przy kościele 
Wszystkich Świętych w Krakowie, ns. Józef Bylica, 
proboszcz z Głogoczowa, na probostwo w Bieńkówce; 
ks. Władysław Mikulski, dotychczasowy admin. pa- 
rafji Wszystkich Świętych w Krakowie pozostaje 
tamże w charakterze wikarjusza Administratorami 
mianowani: w Pobiedrze ks- Jan Małoga, tamtejszy 
wikarjusz ; w Głogoczowie ks. Jan Pabijan, dotyehcź. 
wikarjusz kościoła Wszystkich Świętych w Krakowie. 
Konkuis na probostwo w Pobiedrze i Głogoczowie 
ogłoszony z ' “rminem do końca grudnia br. Kon­
kurs na posadę katechety przy 5-klasowych szkołach 
męskiej i żeńskiej w Kętach z roczną płacą 450 zt  
i 10 prc. dodatkiem rozpisała lada szkolna okręgo­
wa w Białej. Termin do 15. stycznia 1895. Prze­
niesiony ks. Franciszek Szewczyfc, dotychcz. adminisr 
w BieńKÓwce na posadę wikarjusza do Rychwałdu. 
Egzamin konkursowy p ro  obtintndis beneficiis cu- 
ra tis  złożyli k s .: Władysław Bala, wik. z Zatora
(cum laudc) ; Woje. Kowalczyk, wik. z Lubnia; 
Aleks. Kromer, koadjutor z Odrowąża: Marcin Pie 
chota, wikar. z Bestwiny; Henryk Wędzicha, wik- * 
Podgórza; Ignacy Żyła, wik. ze Szaflar.

fankcj'a. Postanowieriem z duią 7. listopada 
rb udzielił cesarz sankcji uchwalonemu przez Sejm 
projektowi ustawy o przydzielenie niektórych agend 
policji miejscowej w Przemyślu tamtejszemu komi- 
sarjatowi policyjnemu.

Ani jeden! Czerniowiecka G azeta Polska  do­
nosi : W czasie od 9. do 15. bm. poddało się egza­
minowi kwalifikacyjnemu na nauczycieli szkół ludo- 
wyeh na Bukowinie 28 kandydatów i 8 kandydatek. 
Z tych uznano za uzdolnionyoh 25 kandydatów i 
wszystkie kandydatki. Warto zauotować, że ani jeden 
kandydat i ani jedno kandydatka nie kwalifikowali 
się z języka polskiego.

Pożar. W gminie Straża, powiatn radowie- 
okiego, wybucnł w nocy na 23. listopada pożar w 
domu Samuela Rudicha. Dom spłonął doszczętnie, 
a na zgliszczach znaleziono martwe zwłeki wymie­
nionego właściciela. Dotychczas niewiadomo, co wła­
ściwie było przyczyną jego śm ierci; atak apople- 
ztyczny. czyli też uduszenie się dymem podczas 
pożaru.

Zamach Simobójtzy. N a  p r z e d m i e ś c i u  Mona-  
s t e r z y s k a c h  u s i ł o w a ł  o u e g d a j  o b w i e s i e  s ię i o b , t n i k  
A u t o n i  H e n b e r g  w Cz e r n i o w c a c h .  D o m o w n i c y  prz e s z k o -
dzili w  w y k o n a n i u  r o z p a c z l i w e g o  k r o k u .  

W spółczesny Japo. z P a r y ż a  don osz ą  o o k r o ­
p n y m  z d a r z e n i u  z dni  o s t a t n i c h ,  k t ór e  p r z y p o m i n a  
żywo t r a g i c z n e  dz ie je  Ot e i l a  i J Je sd e mo u y .  P . -wien
profesor jednego z liceów paryskich, ożeniony dopiwo 
od kilku miesięcy z mł dą,  zachwycająco pię k ,  ą k o ­
bietą, opanowany szaloną zazdrością, zamordował 
swoją żonę, wyrzucił jej zwłoki przez okno na ulicę, 
a następnie rzucił się sam u bruk z wysokości 
trzeciego piętra i naturalnie zginął na miejscu. 
W  kieszeni jego ubrania znaleziono list, który stał 
się punktem wyjścia do zarządzonych doehodztń. a 
zarazem do rozwikłania sprawy. W liście tym dono­
szono nieszczęśliwemu profesorowi, że jego żona ha­
niebnie gc zdradza. Otóż pokazało się że list ów 
polegał na fałszu, a jego autor, sam przez żonę oszu­
kiwany, a podszyty tchórzem, chciał się w ten sposób 
pomścić na jej kochanku, sądził bowiem, że profesor 
nie będzie miał nic pilniejszego do uczynienia, jak 
ukarać wrzekomego rywala. Stało się inaczej. Profe­
sor dał się unieść chwilowemu szałowi i nie zba­
dawszy prawdziwego stanu rzeczy, namordował żonę 
i siebie. Pisma paryskie domagają się energicznie 
pociągjięoia do odpowiedzialności nowego Jagona, 
który ma na sumieniu życie dwojga młodych i szczę­
śliwych ludzi.

Unikat. Krainą pssiadającą w granicach swych 
jednego tylko żyda, jest.. Korea. _ Jedynym tym jest 
izaak Steinbeck, rodem z Galicji, ^ z y b y ł  do mias.a 
nadmorskiego Tchi Mel-Pa, gdzie ow orzył hotel. Po­
nieważ państwo austro węgierskie nie miało konsula 
swego w Korei, Steinbeck więc został nim za 
interwencją konsula niemieckiego, dzięki czemu zd?łał 
uzyskać pozwolenie na pobyt w tym kraju.

Dziwaczny organ. Pismo żydewskie Jcsehurnm  
twierdzi, żs w Newark w Stanach Zjednoczonych wy­
chodzić począł organ antisemicki w języku... hebraj­
skim. Nosi on nazwę P ra w d a !

Mordersiwo siostry miłosierdzia Rzym cały 
przez dni kilka wzruszony byf i wyłącznie zajęty 
straszną zbrodnią. W zatybrowym szpitalu św. Ducha, 
znanym i słynnym zdawien dawna, znajdowała się 
w wydziale suchotników, powierzonych jej opiece, 
młoda zakonnica, 26 letnia siostra miłosierdzia zwanu 
„suora Agostina", siostrą Auęustyną. a która się 
w świecie nazywała panną L i^ją Pierantoni i sły­
nęła z wdzięku i wykształcenia. Była to bliska 
krewna senatora Pierantoniego i została zakonnicą z 
prawdziwego powołania, istnym aniołem pocieszycie­
lem, uzdrowicielem d n ijc li  i utrapiouycli. W owym 
wydziale suchotnik.w znajdował się 30-ictni murarz, 
Józef Komauelli, nazywany pospolicie „Pippo la 
Cieca." Było to prawdziwe ludzkie zwierzę, la bit i 
Jmtmfiine, jakiego arwiożerczość rzymska, pomimo 
tylu wieków oświaty chrześejańskiej, zdaje się dzie­
dziczyć zdawien dawna smutną specjalność i przy­
wilej. Eomaneili przyjęty z łaski do szpitala św. 
Ducha, niepokoił innych chorych swoją bezprzyk udną 
niekarnością, gorszył towarzyszy i pilnujące ich za­
konnice okropnemi blużnierstwumi i śpiewaniem naj- 
sprośniejszycli pieśni. Napróżuo ostrzegano go i wzy­
wano do porządku nie kilka, lecz kilkanaście razy
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nie zwracał nawet uwagi na przestrogi i groźby,
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hałasował ustawicznie, śpiewając i bluźniąc. Dyrektor 
szpitala, p. Bulion, przekonawszy się, iż suchotnik 
jest niepoprawnym, kazał go wyrugować, a wtedy 
ok-utny ten potwór postanowił się zemścić wymor­
dowaniem wszystkich osób, wybitne stanowiska w 
szpitalu tym piastujących, które za sprawców wyru­
gowania tego uważał, poczynając od pomienionego 
dyrektora. Pierwszą oliarą tej dzikiej zemsty ludzkie­
go zwierzęcia stała się śliczna i anielska sio3tra Au- 
gnstyna, pilnująca osobliwie suchotników. Romauelli 
wkroczył niepostrzeżony do sali dla chorych piersio­
wych, dokąd nie miał już prawa wracać, i spo­
strzegłszy siostrę Augustynę, dobył z zanadrza dru­
giego a ostrego sztyletu, rzucił się błyskawicznie na 
swoją ofiarę i utopił Sztylet kilkakrotnie w jej łonie, p 
a potem zostawiając krwią oblaną i konającą, z szyb- r  
kością rysia skoczył ku innym osobom, na śmierć k 
przez niego skazanym. Atoli choci.ż zrazu nie spo­
strzeżono tej zbrodni, w oka mgnieniu dokonanej, f  
morderca uie zdoiał jej powtórzyć i musiał uciekać ? 
cnemprędzej w nadziei dokonania nazajutrz szkara- 
daego swego dzieła. Pomimo opieszaiości i niezdar- f* 
ności policji rzymskiej, Romanelli został nazajutrz  ̂
schwytany przez kilku prywatnych ludzi, którzy go * 
znali.

W pogrzebie nieszczęśliwej siostry miłosierdzia, * 
ofiary swego poświęcenia, wzięły udział uietylko „ 
wszystkie zgromadzenia zakonne i bractwa wiecznego 1, 
miasta, ale widziano po raz pierwszy władze urzę- - 
dowe włoskie, posłów do parlamentu, senatów, radę - 
municypalną, prefekta Rzymu margrabiego Guiceioli, 
jednego ministra i kilku podsekretarzy stanu, tudzież 
mnóstwo urzędników, postępujących obok zakonników, s 
zakonnic, seminarjów i bractw. j

Wartość pracy ludzkiej Ja/ rozmai a według 
okoliczności, bywa wartość pracy ludzkiej pr.ekonać 3 
się można z następującego pseudoekonomicznego ze- jj 
stawienia, jakie spotykamy w jednym z uajpoczytniej- ś 
szych tygodników niemieckich. I tak: „Znakomity
poeta angielski Tennyson, jeżeli wziął kawałek bez­
wartościowego papieru i napisał na nim mały poe- % 
raacik, zarobił sobie bagatelę 100.000 marek. To był - 
—  geniusz. Jeżeli natomiast Yanderbilt wziąłby do *; 
rąk ten sam kawałek papieru, mógłby nadać rnu c 
wartość 100 miljonów marek. To znaczy — kapitał. ► 
Stany Zjednoczone mogą na bryłcs złota, ważącej - 
1 7, uncji, wybić ptaka (orła) i mają gotowe 400 ć 
marek. To się nazywa — pienirdz. Mechanik bierze 
materiał wartości 5 m aret i sporządza z tego zega­
rek wartości 100 marek. To się nazywa— zięczuość.' 
Kupiec bierze jakiś artykuł wartości 25 finigów i * 
sprzedaje go za 1 markę To się nazywa interes. 
Piękna pani mogłaby kupić sobie przyzwoity kape­
lusz za 4 marki, ona natychmiast woli kupić czupi- 
radło za 25 marek. To jest — szaleństwo. Robotnik 
t łopatą, albo szuflą w rękach pracuje 10 godzin i
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wyładuje 3, albo 4 tony ziemi, lub węgla za 4 
m a c k i .  Ti> jest, - praca. Wreszcie autor tych uwag' 
mógłby napisać weksel aa 80 railienów marek, 
który jednak Lie miałby wartości 10 fenigów. To 
już jest — skandal!“ .

Aiadomości osobiste. Dr. Stai.isław L e c h  
powrócił i mieszka jak dawniej przy ul. Łyczako­
wskiej 1. 5.

Odczyt p. Romanowicza w Kole lheracko-ariy- 
stycznem o książce Łioźmiana „Rzecz o r. 1863 zgro­
madził bardzo" liczną publiczność. Prelegent zwrócił 
uwagę przedewszysikiem na chaotyczność wykładu; 
w 1. tom e Koźmian mówił o powstaniu, w II. o 
przyczynach. Prelegent podniósł zasadniczą my 
pracy Ko/miana — potrzebę dążenia do utrzymania 
bytu narodowego niezależnie od bytu politycznego, 
czyli potrzebę złączenia się samodzielności narodo­
we]. Z myślą ta prelegent polemizował, wykazując 
całą jej ' niestosowność. Przeszedł następnie do 
drugiej tezy Kozroiana: potrzeby szukania kompro­
misu z Rosją, zawsze w celu zachowania bytu naro­
dowego i po długiem badaniu jej, przyszedł do 
przeświadczenia, że rada ta jest niemożebną do urze­
czywistnienia, gdyż jedaa strona, a raczej stronnictwo, 
żąda zgody, a druga — żąda wszelkiego zrzeczenia 
się praw narodowych.

Drugi, a raczej z kolei pierwszy tom piacy 
Kozmiana zawierał genezę niejako powstania, Yntor 
opisał w niej udział koła" krakowskiego, które mocno 
obwinił o lekkomyślność samem cytowaniem faktów 
przystąpienia koła krakowskiego do stronnictwa ru­
chu. Dyskusję nad odczytem odłożono do następnej 
pogadanki.

walne zgromadzenie Związku koleżeńskiego 
byłych seminarzystek i nauczycielek odbyło się dDia 
25. listopada r. b. o godzinie 11. zrana ulica 
Skarbkowska 1. 39 —  przy licznym współudziale 
członków i zaszczycone obecnością księżnej Jadwigi 
z Sanguszków Adamowej Sapieżyny. Po odczytaniu 
protokołu, sprawozdań kasowych i komisji kontrrlu- 
jacej, zgromadzenie udzieliło absolutorium ustępują­
cemu wydziałowi. Jak wskazują przedłożone spra­
wozdania, Związek stale się rozwija w swojej pożyte 
cznej działalności na zasadach nauczycielskiego kole­
żeństwa i obowiązku wzajemnego wspierania się mo­
ralnie i materjalnie.

Do wydziału wybrano przez aklamację p. Anto­
ninę Maehczyńską przewodniczącą i p. Fryderykę 
Grottową zastępczynią przewodniczącej. Większością 
głosów wybrane pp. Bilińska Wilhelmina skarbniczką, 
Zdobnicka Antonina sekretarką, Wolterowna adolhna 
zastępczynią sekretaiki, Pierożyńska Józefa bibłjote- 
karką. Członkami wydziału pp. Bąkowska Marja, 
Dawidowska Adela, Kuźuiewiczowa Marja, Łuczkie- 
wiczowa Józefa, Prochnicka W an d a , Planerowa 
Joanna. Zastępczyniami pp. Adamowa R ej.na, Bar- 
wińska E ugenja, Lityuska Barbara , Mochnacka 
Marja, Nowicka Ludomira, Zawirska Marja. Do ko­
misji kontrolującej pp. Abgarowiczówna Jnlja, | rofe- 
sor Biczaj Jan, Kummerówna Eugenja i Skrzyńska 
Marja.

Czynności biurowe Związku załatwiają się ka­

żdego wtorku między godziną 5. a 7. wieczorem przy 
ulicy SkarLkowssiej pod 1. 39. Tam też wszelkie 
korespondencje adresować należy.

N sprawie kas chorych. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych wydało okólnik do władz politycznych, 
by przedłożyły kwi-stjonarz w sprawach kas cno- 
rych — kasom — o ile można wszystkim, a co naj­
mniej najwybitniejszym dc odpowiedzi. Nadto jednak 
ministerstwo oświadcza, że wszyscy pracodawcy, ro­
botnicy i stowarzyszenia robotnicze są uprawnione 
do wzięcia udziału w odpowiedziach, do których i 
inne — w pytaniach nie zawarte życzenia — złożyć 
mogą. Komisja wykonawcza II. zjazdu delegatów 
kas chorych przeszłe na każde żądanie kwestjonarjnsz 
w tłumaczeniu polakiem i odpowiedzi uchwalone na 
zjeździe kas chorych, a prosi wszystkich, których 
sprawy kas chorych nieco obchodzą, o łaskawe prze­
syłanie odpowiedzi na kwestjouarjusze wprost do na­
miestnictwa do dnia 1. stycznia 1895 roku.

Na gwiazdkę dla biednych dzeci bez różnicy 
wyznania, uozeszczająeych do tutejszej szkoły ewan­
gelickiej, urządza — jak corocznie — komitet pod 
przewodnictwem pani Wernerowcj, koncert z nader 
urozmaiconym programem. Koncert ten odbędzie się 
dnia 9. b. m. to jest w przyszłą niedzielę w sali 
„Frohsinnu" w hotelu Żorża. Wielkie zaintereso­
wanie wzbudza już teraz jeden z punktów progra­
mu, mianowicie sceniczny obraz „Kościuszko pod 
Racławicami11, przedstawiony przez same d«,ieei. 
Nie wątpimy, że w dniu tym sala „Frohsinnu ' za­
pełni się szczelnie doborową publicznością.

Niezwykła ofiarność. Wojciech Wrona, słu­
żący u jeduego z lekarzy tutejszych nadesłał jako 
składkę na Wawel kwotę 26 zł. 7 8 '/ , ct., zebraną 
z napitków, których dla siebie przyjmować nie chciał. 
Czjn ten piękny —  zasługuje na płne uznanie.

Rada nadzorcza krakowskiego towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń zakońezyła obrady kaden­
cji listopadowej. Obrady toczyły się w uzupełnionym 
ostatnimi wyborami składzie, których wynik był na­
stępujący : ponownie wybrani zostali pp. Ignacy
G ł a ż e w s k i ,  z obwodu czortkowskiego; Michał 
G a r a p i c h ,  z obwodu tarnopolskiego; Bolesław 
W i e r z e h l e y s k i ,  z obwodu’ złoczowskiego; Marjan 
D y a y ń s k i ,  z obwodu bocheńskiego w miejsc ś. p. 
Atanazego BenoiLgo; hrabia Andrzej P o t o c k i ,  z 
miast? Krakowa, w miejsce profesora dr. Maurycego 
Srraszewskiego. Rada nadzorcza, na wniosek komi­
sji weryfikacyjnej, zatwierdziła wszystkie uzupełnia­
jące wybory Z powodu owych wyborów dokonano 
także uzupełnienia komisyj, i tak: pp. Garapich i
Głażewski weszli do komisji racnunkowej; p. Trze- 
eieski do komisji działu życiowego, w miejsce pro­
fesora dr. Straszewskiego, hrabia Andrzej Potocki do 
komisji petycyjnej, pp. Wierzchlerski i Marjan Dydyń- 
ski do komisji spornej. Rada przyjęła do wiado­
mości sprawozdanie dyrekcji za ostatnie półrocze, 
załatwiła wiele spraw spornych o wysokość wyna­
grodzenia i d tkonała wyboru delegatów na następu­
jące trzechlecie. Wreszcie wystosowała w gorących 
wyrazach zredagowany adres do p. Grzegorza Boh­
danowicza w Oszechlibach na Eukowinie, członka

rady nadzorczej, z powodu 2 5  rocz ni cy  pracy jego 
na pożytek towarzystwa.

Wakujące posady. Magistral miasta Lwowa 
ogłasza, że dla wysłużonych podoficerów wakują pu- 
sadv manipulacyjne i służbowe, a mianowicie:

1 Kilka posad listonoszów, ewentualnie woźnych 
pocztowych w okręgu dyrekcji poczt i telegrafów dla 
Galicji we Lwowie: 2. jedna posada sługi szkolnego 
przy wyższem gimnazjum w Jaśle.

Podania o nadanie powyższych posad należy 
wnosić: ad  1. do dnia 7. grudnia 1894 do dyrekcji 
poczt i telegrafów we Lwowie; ad 2. do dnia 20. 
grudnia 1894 do galicyjskiej rady szkolnej krajowej 
przez dyrekcję wyższego gimnazjum w Jasie.

Oprócz powyższycn, wakuje jeszcze wiele innych 
posad urzędników manipulacyjnych i sług urzędowych 
po za granicami kraju, zastrzeżonych dla wysłużo­
nych podofieeiów.

Bliższych wiadomości co do warunków i dotacyj 
zasięgnąć można w IV. B. departamencie magi­
stratu .

Wdzięczność za gościnę. Taube Graushut, za­
mieszkała przy ulicy Janowskiej pod 1. 87, przyjęła 
onegdąj na noc niejaką Annę W., która odwdzięcza­
jąc się za noleg w ten sposób, iż ukradła dwa prze- 
śćieiadła, chustkę zimową, zimowy paltot damski, 
czarny sukienny kaftanik, okryty pluszem, bochenek 
chleka, pół kilo masła, pół kilo cukru, worek piór 
nieskubanych — jednem słowem, zaopatrzyła się do­
skonale na nowe gospodarstwo i zniknęła.

3 1 szyb wybili jacyś złośl: wi chłopcy w domu 
pod 1. 23 przy ul c.y Szeptyckiego. Dom ten stoi 
pustką, a mieszka w nim tylko dozorca Antoni Zenk- 
ner. Właściciel, zamieszkały w Skolem, ponoś* szko­
dę w kwocie około 45 zł.

P oparzy ła  się naftą  wczoraj około godziny 11 
rano Estera Steirer, właścicielka sklepu z naftą pod 
1. 17. przy ul. Zyblikiewicza. Chciała ona spróbować 
w rądelku naftę, czy nie ,iesf eksplodująca, zapaliła 
ją, a nafta wybuchła tak silnie, że poparzyła Stiere- 
rewej twarz i ręce. Poparzoną zaopatrzyła stacja ra­
tunkowa.

Ostrzeżenie. Dnia 28. z.-m . zgłosił się do pani 
Zofii J. właścicielki domu pod 1. 11. przy ulicy Kra- 
siek cli jakiś mężczyzna w wieku od 30 do 40 lat, 
średniego wzrostu, silnie zbudowany, ciemny blondyn 
o krótkiej kędzierzawej brodzie, przyzwoicie ubrań) 
w ciemao-niebieską zarzutkę, mówiący akcentem kra­
kowskim, wyglądający na izraelitę i prosił o wspar­
cie na koszta podróży, wręczywszy list z prośbą i 
znizonę kartę jazdy na imię Jana P ., robotnika. Obe­
cny przy tem dr. R. oświadczył mu, że uda się 
z nim na dworzec kolejowy, gdzie mu kupi bilet 
jazdy, on jednak odpowiedział na to, że pociąg od­
chodzi dopiero po godz. 7. wieczorem, a więc dopie­
ro o tym czasie się zgłosi. Nie wrócił jednał ani 
tego dnia, ani później. Zachodzi podejrzenie, iż jest 
to jakiś oszust, który włóczy się po domach, celem 
wyłudzania pieniędzy i dla tego ostrzegamy przed 
nim publiczność.

Zapiski zamiejscowe
Z ł o c z ó w.  Za poległych w walce o niepodle­

głość ojczyzny w r. 1831, odbędzie się w poniedzia­
łek, dnia 3. grudnia rb. o godzinie 9 rano w rz. 
kat. kościele parafialnym, nabożeństwo żałobne, na 
które miejscowe towarz gimn. „Sokoł“ wszystkich 
rodaków zaprasza.

S o k a l .  Dnia 3. grudnia rb. o godzinie 11 
rano, odprawi się uroczyste nabożeństwo za poległych 
braci w obronie ojczyzny r. 1831, w kościele 
00 . Bernardynów w Sokalu. Na nabożeństwo to za­
prasza wydział tow. gimnastycznego „Sokoł11 wszy­
stkich rodaków i pobożnych chrześcjan.

Wiadomości literackie i artystyczne.
j|2 R epertO :r tea tra ln y . W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w poniedziałek przedstawienie rozpocznie po 
raz pierwszy „Gdyby nie prezes !u. scena małżeńska 
w 1 akcie Aurelego libańskiego: nastąpi po raz
pierwszy „Na przekór11, krotochwila w 1 akcie 
Zygmunta Przybylskiego; zakończy po raz pierwszy 
„Pokój do wynajęcia11, komedja w 1. akcie A. Po­
pławskiego i A Gdańskiego; jutro we wtorek „Żyd 
wieczny tułacz“ , dramat w 5 aktach Eugenjiisza 
Suć'ego.

„Gazeta urzędnicza1' nie cieszy się widocznie 
łaską e. k. prokuratorji, świeży bowiem numer tego 
pisma uległ znowu konfiskacie. Skrzętna redakcja 
wydała natychmiast drugi nakład, który już został 
rozesłany przennmeratorom G azety urzędniczej. N u­
mer ostatai pożytecznego tego wydawnictwa odznacza 
się, jak wszystkie dotychczasowe, doborem i boga­
ctwem treści, na którą składają się następujące arty­
kuły : Kwestja urzędnicza a Koło polskie. —  Puste 
frazesy. —- Ruch między urzędnikami państwowy­
mi. — Z rady państwa, — Z dziedziny assocjaęji. — 
Pierwsze strzały. — Pomnożenie posad w rachun­
kowym depertamoncie galicyjskiego namiestnictwa. — 
Czem to jest uzasadnione? — Mianowania i prze 
niesienia. — Kroniczka. — Kącik humorystyczny.— 
Korespondencje redakcji i administracji. —  Feileton : 
Z księgi doświadezeń.

I w a n  s i ę  n i e  r u s z a ł ,  g d y  g  o h> o r  d o w-
no,  ż c  s i ę  n i c  o b u d z i ł ,  j e s t  p r a w d e p  a 
d o b n e ,  ż c  n i m  g o  P i n k a s  u d e r z y ł ,  o n  
j u ż  m ó g ł  b y ć  n i e p r z y t o m n y ,  m ó g ł  b y ć  
p i e r w e j  c i ę ż k o  z r a n i o n y m .

Po przerw ie objaśn:a ł dr. B e r e z c w s k  
działanie kw asu Burkowego 1 doszedł do wnio­
sku, że Iw aś słabym  rozczynem , jak i się zna­
lazł, nie mógł być  strutym . — D r. I I  o m i n 
stw ierdza w ogólności zdanie swego poprzednika 
ta k  co do uderzeń, ja k  i działania trucizn.

Po przeczytan iu  m etryk  i Świadectw morał : 
nośei oskarżonych, oświadczył p rokura to r p. 
O 1 e u ;i k  i, iż cofa oskarżenie co dc E iaiga, jc- 
koby daw ał Iw anow i z a t  ru rą  wódkę, natom iast 
rozszerza oskarżenie w tym  k ie ru n k u , że Eisip 
sam będąc namówiony przez P araszkę , namówił 
do zbrodni M anna.

N astępnie obrońcy i p rokura to r w yrazili ży ­
czenia , ja k b y  p ragnę l’ mieć postawione pytanie 
dodatkowe dla przysięgłych, poczem przew odni­
czący zam knął postępowanie d o w o d o w e  i od­
roczył rozpraw ę do poniedziałku godz. 9. rano.

Rada państwa

Z Izb y  sąd ow ej.
Lwów 1. g ru d n ia .

( Skrytobójcze morderstwo).
W ieczorne posiedzenie rozpoczęło się _J 

oględzin ub ikacji M annów, nrządzonych  na II. 
p iętrze. W prow e t ono tu  M anna E isike, żony ich 
obu i wniesiono m anekina zam ordow anego. M ann 
py tany  znakam i przez prof. N i e d ź w i e c k i e g o ,  
najdokładniej znakam i przedstaw ił ca łą  scenę od 
chwili, gdy  E isig  w ezw ał go do spełnienia zbiu- 
dni. O ględziny te trw a ły  1 ’/i godziny. Fo od­
czytaniu k ilku  aktów  i orzeczenia lek a rzy  spisa­
nego na m iejscu, wypowiedzieli lekarze  swoje 
zdanie. D r. B e r e z o w s k i  w fachowym  wywo­
dzie uzasadniał, że Iw an um arł sun tk iem  apo­
pleksji mózgu, w yw ołan j  silnpm uderzeniem . 
U d e r z e n i a  t c  i r a n y  b y ł y  ś m i e r t e l n e .  
B a r d z o  u d e r z a j ą c y m  j e s t  f a k t ,  ż e

(Telegramy „Dziennika Polskiego11).
Wiedeń 2. g rudnia , f ( Z  izby posłow.) Izb a  

uchw aliła  §. 6 ustaw y o pijaństw ie w edle wnio­
sku mniejszości. T a k  więc rzeczą będzie sejmów 
k ra jo w y c h , ustanow ić o ile w dni św iąteczne i 
niedziele jak o  też w  zw yczajem  przy jęte dni wy­
p ła ty , maja pozostać szynkow nie zam knięte.

P rzy  paragrafie  8 odrzucono k a rę  za opil­
stwo. a uchw alono iy lko  k ary , godność spowodo­
wani a upicia s ię .

Poczem  debatę  przerw ano.
Wied ń 2. grudnia. ( Z  Jizby panów.) Izba 

p rzy ję ła  w czoraj w trzeć iem czy tan iu  ustaw ę o 
wyprzedażach.

T e l e g r a m y  / j R u n i  m a  K o l s k i e g o .
Londyn 2. grudnia. Do Times’xL donosie 

z K airc , żc budżet na  rok 1895 w ykazuje n a d ­
w yżkę 680.000 ft. szlerl., ponieważ jd n a k  około 
5/s  te j nadw yżki m« być zużytą d la  zm niejsze­
nia  d ingu  państwowego, pozostała więc do d y ­
spozycji rządu  część, wynosi zaletw ie k ilk a  ty  
sięcy funtów. Ogólne dochody prelim inow ane są 
na sumę o 200.000 ft. szterl., w y d a tk : f ..,.9 0 0
ft. szterl. ponad kwotę zeszloroe’' - ą 

Waszyngton 2. grudnia. . „•'eta : 
l a n d a  dem entuje niepo’.;cp _ce głct r ; zdio-
wiu p rezydem a.

Wiedeń 2, grudnia. Główna wygrana lo.io,v i. r.iii 
1864 padła na serję 2865 nr. 20 druga wygrana n~8orj,j 
G47 nr :i

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

I t n n l e s i e n U  p o i m a l t e
d o  l ‘/» cent* od wyrazu.

Dw ó r  Łow «*y<5« posznmje knaha- 
k&walera, umieją-^go Disać iri

ezytic. Wynadgrodzenie 25 zł.

M ą j t a ń a i y  s k ł a d  fortepianów, pia­
l i  nin, eyter, przyborów. Źulińekiego 6, 
parter &a lin o w e k i.

W bro*arze p n ? m  w G r/o o ffie i
je s t w każdej chwili do sprzedania

że’azny rhłodnk
9C9

C ^ i t e p i a u  k r o t k i  w aobrym sta- 
F nie %a urn

9U4

Lo k *  m o b l l a  pl«j<*lo-kouni* w do-
eknnałytr «ts.nie j.at io sprzedania 

Bliżizyidi wiadomośui ndzieli Admini* 
atrvńa „fDiennik* Pelskieeo*.

K a n c e i a r j a  w y w l a t i o w -
e a e g a ,  lisów, Chorąż z zna 6, 

leta wetelkingo rodiajn gtułbę. 912

W Hzelfcte  a c io n s y  i reSltmy wraz 
■i kliszami lua b z przyjMujfl i p > 

daje do r zmaityuh ga<; t, ajencja auon- 
gów „Im;.rasgaB we LjWJwD, ul. 8>ks t̂u 
łka 30. 912

i l e r w a z e r a ę i l n ą  u ą u c z y -
K  c i e l s k u  Ddziolau** ka**
n i e m i e c k i e g o  ai do zupetuegi wy­
doskonalenia w głowie i piśmie. ora4 “ u 
wykładów literatury i Historii w tym 
języka p.deoa Kedakcja Adrea w Aou- 
nistraeji.

M ło d y  c a t  - w ie k , zdoluy w czyu- 
M .  n o ś  dach biurowych, kon^epoie i  
buehalterji, prgy t«m praktycznie ruty­
nowany w zawód »ch gospodarskim i 
handlowym, obeouie na pogadtie, Ucz 
od N-weg. roku peguie takową zmie­
nić. Bliższych wyjaśnień udzieli b uro 
n. S t a n i s ł a w a  Satały *.» Lwowie, Syk- 
gtuska 8, lub listownie poste restante 
nr 37. Kraków, główna poczta 908

nie za umiarkowaną cenę do sprze­
dania. Hali ka 15, I. piątro.

j ^ l e n l e c z a i n l e  choriW .ou*  zar>-
_ . bnika zamieszkała pod D,bcm 1. 13, 
uii mając w czem wyiśó zc szpitala, 
w którym obeenie pozostv,e, prosi o jaką 
starzyzn?.

Poszusnię zaraz i ś u l c z e g a  z wyż­
szym egzam<n<m pańsi źfgł^ziui* 

z odpi.em świadeet» L. M o r a w s k i  
Hruszów

r iw ie  b a r d z o  ł a d n e  p a p u i a
L/ (samico i saaiica) s p d-> sprzedania 
za 7 zł. Bliższa wiadomość u dozoruj 
d mu przy ul. Skarbkowakiej 1. 17.

10 metrów dłngi a A metry szeroki 
o objęlośei 33 hektolitrów, wraz z 2ma 

wentylami do spuszczania.
Bliższe warunki ndzieli wł&sc eiei Fran­

ciszek Pasohek. 2il3 1—3

TUTEK
n l e k l e j o n y o ł x  j 

z deakenałej franeuekiej bibułki
i.003

po zlr. 1  i w yżej  
poleoa FA B R YKA

F .  N I Ź A Ł O W S K I ,  L w ó w .
Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta franofc

Go - p o i ł . r z ,  i  nuta, b<zl»ietny, z 
ofcręgu kraiO^giriłgo, 23 la', peł.i 

obowiązki we w. orowyMi gospodarstwach, 
posiada zdolnośń i aa ;sobny folwar1.., 
poszukuje posady N wego I  ku O ła­
skawe tferty upraszam pod adresem: 
W. Gospodarz, poste restante Bóbrka.

LGotiśHD mm\
we Lwowie, ul. B a t o r e g o  I. a

JlirsjtBania I fcklepj
Poleca cukier tyiko z na - 

lepszych fabryk.
po 1 tencie  od wyrazu.

rrwy pokoje, przed pokój gorderoha 
epiżornia, kuchnia, ul Kopernik* 28

4 pokoje, k. etinia, 3 wchody. Zygmuu- 
towska 17. 9 t

z  a r z ą d  I

Browarów Drehera
zawiadamia szanowną Publiczności, 

że dostać  można

mlmim iw a
w  beczkach i flaszkach

a  *047 1 - 2

E L J A S Z A  H E R T E R A
n d .  K o p e r n i k a  l . 8 .

1 klgr. cukru w głowie.................... 31 c-t
l „ częściowo..................32 ct
i „ „ w kostkach . . . .  33 ct.
1 „ ,, w mąizee . . . . 3* ct

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
P. T. Publiczność, że otrzymałem juz 
świeży transport barazo pięknych towa­
rów sw, ąteczuyob, jak migdały, rodzynai 
eułtańskie, eleme dute, żoryuciu dro- 
Oue c/.arne, daktyle deserowe i do oiaat, 
ngi wiankowe i sułtańskie, orzechy tu­
reckie i włoskie cało i Uuczoue, prze- 
sl.uzoą eysatę, arancini, barcie piękną 
wanilię. Na post Śledzie UiSlendt isk.e 
■ uiwijuowane, biklingi, szproty, śledzie 
wędzone i moskale. Wioa tylko natu­
ralne: węgierski-, austrja. kio i rtńskie 
Wódki i rozolisj z fabiyk krajowych 
( aagranlczuycb. Rum bremski, ko lak 
[runcuski i węgierBki.

W tych dniach wyjdzie cennik 
z druku; po wyjśoiu rozeszlę takowy 
z ut.enaikami w miejsca i na prowincję 
Jeżeliby ktoś nie otrzymał tą drogą 
^egu cenuika, to pi 9zę zażądać, a od­
wrotnie odeszlę go fiancO. Zapewniam, 
Ze sprowad/am tylko najlepsze towary 
i sprzedaję je po cenach możliwie 
-iskioh.

Dziękując za dotychczasowe względy, 
Szanownej P. T. Publiczności, polecam 
się nadal łaskawym rozkazom.

Z powodu wyspriedaży
K a l o s z e  prawdziwe rosyjskie. 
R ę k a w i c z k i  ciepłe wełnianne,
poleca tamej jak w innych magazy­

nach
Ludwik Włodek

we Lwowie, ulica Halicka liczba 4.

J e d y n a  k s i ą ż k a
do

N a u k i

Przew» borne w smaku i zapachu
przez SUE3E sr-rowadzane

R B  A T T
fhińskleH

jo  zł. 1  2 su, 3-20, 3-6 ), 4, 4-40 i 5 zł. 
za funt - - 500 gramów.

Wysiewki herbaciane
po zł. 150 i 1-70 za funt — 500 grLmów 

z z pełuie świeżego transportu

poleca HANDEL

St. Markiewicza
to" Lwowie, w Rynku l. 42.

Pinia Ci s'
Florentyny i Wandy

w yszła  z druku
obejmu'e:

Wyborne, wypróbowane przepiły n a:
Strucle parzone, miśliue, doskonałe dn 

kawy, zaw jane z makiem, z mrsą 
migSatową i t. p.

Płatki, Torty, Mazurki 
Wszelkie lekkie Torty 
Ciasta deserowe — Sławni PLruiki. 
N ajro zm aitsze  p rzy sm ak i do K aw y, l le r  

baty i Czekolady.
Sposób robienia prześlicznych 1 ukrin 

do u liers t '"  Ciast.
Pączki — Fal.rk'.
Niezwykle dobry ebleb do Herbaty.

C e n a  5 0  c i .
Po przcsłauiu przekazem poczt. Aii ct. 

uskutecznia się przesyłkę franco.
Drukarnia narodowa W. Maniackiego

Lwów, ulica Kopernika 1. 7.

Do najbliższy eh. c iągn ień
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na raiy 

miesięczne wszystkie losy, a m ianjw icio :

LO SY  K R E D Y T O W E  
LOSY MIASTA KRAKOWA

Ciągnienie 2. stycznnia 1895. — Clowna wygrana zł. 150.000
i z ł. 2 5 .0 0 0 .

III
P r z y  n a d c h o d z ą c y c h  ś w i ę t a c h

M A G A Z Y  N
pod firmą

K A .T J C Z Y T S T S K I  i  O B B B S K I
Lwów, ul, Karola Ludwika I. 7. 

z o s ta ł  p o w ię k s z o n y  i z a o p a trz o n y  
w o lb i Łym i w y b 6 r

! S A J I f O W S Z Y f ! F  Z A B j t W E F ,
GI ER T O K A R Z Y S K I C H

I t o w a r ó w  g a l a n  I, . y  c  li
osobiście zakupionych w Paryżu, Norymbei^ze, Lipsku i Wiednia, 

p o  c e n a ch  n ie z w y k le  ła n ic h ,
C e n n i k i  i l u s t r o w a l i *  d o  d y s p o z y c j i .  2086

Bagna, mokre łąki i grunta, p u l t . d t ,
wyrąbane iasy lub inna n:eużytki

w nizinach row no położone od 200 do 3.000 morgów, ewentualnie wraz 
z małymi folwarkami, poszukuje do nabycia (ewent dzierżawienia). W iktor

dirda, Bielsk, Szląsk austr. 2119 1—4

Z ak ład  s tu d n ia r sk i
dla budowy studzien wierconych, kopany-h, podejmuje się i nadal wszelkich 
r >bót w zakres stua.-iarstwa wchodzących, uski t e e z n ia  je przez fachowego 
kierownisa firmy od 35 lat zaszczytnie znanej i aapewnia P. T. obywatelom, 

inżynierom i budowniczym rzetelne i wzoiowe wykonanie robót.

L eopolda  D  m in ik a  S padkob iercy
Lwów, ulica Kościop-'--* 1. 1.

--  --4—

H o t e l  „ S t a d *  F r a n l t l u r P '
W iedeń, I. Seilerpaase IŁ

renomowany dom pierwszorzędny z najlepszą wiedeńsk; 
kuchnią, i  wszelkim komfortem. Pokoje od zł. z  po cza v- 

nie liczy wcals- « ’hda osobowa.

f* a u u p k ą  
Ubługi się

631 A—13

O t K y O O O O O a o r F ^ I O K K K X X X K K K K X a |

1  l a ^ a  j i o d t o ^ i m a
2  francuska prawd7:wa *1
§ jest tylko i iedynie

PROM ESY na te pierwsze losy po zł. 5*--.
Kupuiem y i sprzedajemy listy zastawne, akcje, priorytety 

jóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych

do o sb rr ia  a

w ogóle

Zlecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej­
kolwiek prowizji. 1206 1_ 7

Alojzego Hubnera
Z ptłuyrn sz&cuukiem

L eo n a rd  Solecki.

Towarzystwo bankowo i bantom wymian?

SC HELLEN BERG i KREYSER
wre Lwowie, plac Halicki liczba I.

MII

we Lwowie, R ynek l. 32.
U WA G A : Poniew aż pod- naiw ą „M asa frn n cu sk a" bywa 

sprzedawany wyrób podrabiany, a który całkiem 
prawdziwej masy francuskiej nie zastąpi, przeto 
się przed kupnem  tejże ostrzega.

^ K K S O O ttO O O tH ra iC frO O O O O O O O O O t^

tHótua czysto Imane, ae 8i

i wszelką gotową Bieliznę, ifeńciOcMy, Skarpetki polecają najtaniej l BEM 1 SjUb J L i w ó w  
ul-ca Karola ludwika

l i c z b a  1 .

31 ct. k i l o  c u < r u  w  g ł o w i e .
Świeży tran sfo rt rodzynków, m gdałów, da-
kteli i t. p. pe cenach niebyw ałych tanich. 32 Ct.

kilo cukru na wagę*
Ogromny zapas różnych gatunków

kawy i herbaty. 33 ct kilo cukru w kostkach
i

mączce.

poleca HANDEL DELIKATESÓW
S T „  W O J  C I E C H O W S K I E G O

»ó* Akn-dcmickiei i Chorażezyr.ny, dom wł»*nv 1 s

Krem jrjentaln/ biały, M  ń O -M O L U N T A J. IH N A T O W IC Z ,
, , i jedyny środek odświeżający płeć: skóra sucha, szorBlkt i zgrzybiałi. pod . wftw sklBnv własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1. 11

1 jI eielisto-różowv dla blondynek i cielistożół awy dla szatynek zł. 1 20 ^  j  ub .tna M . . n n i ( a . n a n w a  LWÓW, sniepy wiaoiio r
Ldajc twa-zy natLi ilną ,ałość i delikatność. Twarz dziubata i  pirg.wata w ^ł^em  M » Kn o l ł u y  staje się miękką delikatną. M a K u O l tn a ^ 8 U W »  Kral(6w Sukiennice 1. 2 0 .  -  CzemiOWCB, Rynek T. 2.

zosianie całkiem odświeżoną 1 oumłodzoną. c z e r a c n o ś ó  u osH  i u ę i t r , . Cent, tego znakomitego środka 1 zł 50 ct. IkrakuW, oukibuu

3 f> Hkarni ,  Dziennika Polek ■egu*, pod urzędem Franci sika, Kattner*.


